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  Prowadziłam wtamtym czasie życie, które zaplanowałam dla siebie kilka lat wcześniej – praca wznanej firmie, życie wdużym mieście, imprezy. Prowadziłam życie, wktórym zapomniałam, jak śmiać się wgłos zdobrego żartu, dobrze spać, beztrosko nie myśleć okolejnych dniach bez sprawdzania kalendarza.


  ***


  Sebastiana poznałam na parapetówce umojej koleżanki ze studiów – Marty. Mieszkała wklimatycznej warszawskiej kamienicy bez windy. Wchodząc po schodach na czwarte piętro, zasapałam się iczułam, że muszę chwilę odpocząć, zanim zapukam do drzwi. Westchnęłam ciężko.


  – Brak kondycji? – Odwróciłam się. Za moimi plecami stał jakiś koleś. Trzymał torbę prezentową iwyraźnie czekał, aż nacisnę dzwonek.


  – Ty też do Marty? – zapytałam, grając na czas, aby złapać oddech.


  – Tak. Sebastian.


  – Ania.


  Czując jego ponaglający wzrok, zadzwoniłam do mieszkania iwpuściła nas zgrabna postać Marty. Od razu wręczyłam jej upominek; to były cztery duże świece znaturalnego wosku. Marta otworzyła pakunek idokładnie obejrzała zawartość.


  – O, nie spodziewałam się po tobie – stwierdziła zrozbrajającą szczerością.


  – Witaj, królowo! – krzyknął za moimi plecami do zadowolonej Marty Sebastian. Podszedł do niej ipocałowali się wpoliczek na powitanie.


  Wkawalerce na kredyt były już cztery inne osoby. Koleżanki zpracy idwóch kolegów. Nikogo znich nie znałam. Na stoliku wpokoju stało wino ijedzenie. Marta włączyła muzykę. Jak zawsze wpiątek byłam zmęczona po całym tygodniu pracy inie chciało mi się włączać do rozmowy. Popijając czerwone wino, przysłuchiwałam się tylko irozglądałam po fioletowych ścianach. Jedna znich, po dokładnym przyjrzeniu się, ukrywała drzwi, za którymi znajdowała się mała garderoba. Wszyscy goście wyrażali zachwyt nad pomysłowością, zjaką Marta zorganizowała małą, lecz funkcjonalną przestrzeń.


  – To jak ztwoją kondycją? Chyba nie jest najlepsza? – zapytał Sebastian, ten, którego spotkałam na klatce schodowej.


  – Zazwyczaj unikam schodów iinnych męczących czynności. Po co przemęczać organizm?


  Zaśmiał się, po czym pochylił lekko wmoją stronę.


  – Wiele tracisz, niektóre rzeczy są bardzo przyjemne pomimo wysiłku ipotu – niemal szeptał.


  Spojrzałam na niego; był wysoki, wysportowany, miał zgrabną sylwetkę. Wyglądał jak rasowy podrywacz, co wtedy mi nie przeszkadzało.


  – Dolejesz mi wina? – zaproponowałam.


  Wziął kieliszek izgrabnym ruchem nalał do pełna. Marta opowiadała onowej drewnianej podłodze, ile to wysiłku ją kosztowało, aby znaleźć dobrze wyglądające deski. Podeszłam do półki zksiążkami. Po pobieżnym przejrzeniu zawartości nie znalazłam dla siebie nic ciekawego.


  – Czytasz? – zainteresował się Sebastian ipodał mi kieliszek.


  – Tak, każdego wieczoru czytam po dwie strony zsiedmiu książek – wycedziłam szyderczo.


  – O! Może coś mi polecisz?


  – Pewnie, niedawno zaczęłam czytać nową pozycję Jak mieć zgrabne uda ipośladki. Może cię zainteresuje?


  – Już mam. Aty nie potrzebujesz takich porad – odparł zuśmiechem.


  Sebastian opowiedział mi oksiążkach, które ostatnio przeczytał ikilku filmach wartych obejrzenia. Wyglądał na gościa, który szukał laski na noc. Trochę mnie to irytowało, ale on nie zwracał uwagi na moje drobne złośliwości. Starał się być miły izabawny. Trochę mnie to zdziwiło, raczej nie byłam wjego lidze. Po drugim kieliszku poczułam rytm muzyki.


  – Chodźmy zatańczyć – krzyknął głośno Sebastian.


  Hasło trafiło na podatny grunt. Ktoś ztowarzystwa zadzwonił po taksówki. Po kilku minutach zebraliśmy się iwyszliśmy przed blok, aby pojechać na ulicę Mazo-wiecką. „Czemu akurat tam? Są fajniejsze miejsca niż Mazowiecka”, padło po drodze pytanie, ale nie pamiętam, jaka była odpowiedź.


  Przed klubem, przy którym się zatrzymaliśmy, stała grupka osób; palili papierosy iśmiali się. Weszliśmy do środka. Muzyka grała tak głośno, że nie dało się rozmawiać. Marcie humor dopisywał, odczuła wyraźną ulgę po wyprowadzeniu się od rodziców izakończeniu remontu wkawalerce. Najpierw jeden „Wściekły pies” przy barze, później drugi. Wsali, wktórej tańczyli ludzie, panował spory tłok, imimo klimatyzacji buchało gorącem. Istny targ próżności. Dziewczyny mocno wymalowane, wkrótkich spódnicach lub szortach, biusty wyeksponowane tak, aby nawet te najmniejsze wydawały się kuszące. Kołysały biodrami, odrzucały włosy, śmiały się do siebie. Faceci stali, wyprostowani, przy barze ize wzrokiem myśliwych wypatrywali swoich zdobyczy. Wielu znich było już „leśnymi dziadkami”, ale to właśnie taka miastowa „wieczna młodzież” zapełniała wiele warszawskich klubów. Poczułam, że ktoś złapał mnie za rękę. Sebastian wciągnął nas wtłum bawiących się. Tańczyliśmy obok siebie, obserwując swoje ciała. Było gorąco iczułam, jak włosy lepiły mi się do szyi. Miałam na sobie biały dopasowany top iniebieskie jeansy. Poruszaliśmy się wrytm muzyki, coraz bardziej zmysłowo, coraz bliżej siebie; mój biust ocierał się ojego klatkę piersiową, owiewał mnie jego zapach. Jego ciało kleiło się do mojego; przesuwałam dłońmi po jego ramionach. Trwało to na tyle długo, że straciłam Martę zoczu. Po drugiej wnocy byłam już zmęczona, ico tu dużo mówić, pijana. Zostawiłam Sebastiana iwyszłam zklubu.


  – Może cię odwieźć? – zaproponował, gdy czekałam na taksówkę.


  Nie byłam gotowa na wspólną noc. Mimo alkoholu we krwi pamiętałam onieogolonych nogach iwygodnych, lecz podniszczonych figach zamiast seksownych stringów.


  – Dam sobie radę.


  – To może umówimy się do kina? Albo… do teatru? – zapytał zbłyskiem woku.


  Bezwstydnie robił mi nadzieję na coś więcej niż tylko przelotny seks, wykorzystując potrzebę każdej dziewczyny na bycie kuszoną iadorowaną.


  – Wiesz, teatr uczy nas żyć, ażycie uczy nas udawać… Może jednak nie udawaj, że nie masz ochoty… – Seba bezczelnie zajrzał mi woczy, wyraźnie dając do zrozumienia, że wie, że mi się podoba.


  Zawahałam się, ale po chwili przypomniałam sobie, dlaczego dzisiejsza noc nie należy do najlepszych. Dałam mu numer telefonu iskierowałam się wstronę ubera, który właśnie nadjechał.


  Wmieszkaniu spojrzałam na siebie wlustrze. Miałam ciemne blond włosy do ramion, nienaturalne rumieńce na policzkach, które ztrudem ukrywałam pod fluidem iżółte zęby od namiętnego picia kawy. Nieudolny makijaż nie był moim przyjacielem na imprezach. Do tego wszystkiego zbyt szczupła sylwetka, prawie kompletny brak biustu ipatykowate nogi sprawiały wrażenie osoby nieco zabiedzonej. Mimo wszystko Warszawa to miasto, wktórym łatwo oseks. Imprez pod dostatkiem, nie narzekałam też na brak zainteresowania (oczywiście czasem marzył mi się wysportowany iprzystojny facet, ale jak to mówią: nie moja liga).


  ***


  Senny poranek, pochmurnie, szaro. Czerwiec wtym roku nie rozpieszczał słońcem. Półprzytomna, niewyprasowana ibez śniadania, wtoczyłam się do firmy. Wjechałam na siódme piętro szklanego biurowca wbiznesowej części Warszawy. Usiadłam przy biurku iwyciągnęłam posiłek, kupiony pośpiesznie wkiosku obok przystanku autobusowego. Koleżanki obok mnie spojrzały zmieszanką zazdrości ipolitowania na mój rogalik zczekoladą. Otaczali mnie ludzie, którzy zdrowo się odżywiali, męczyli się na diecie zasadowej, diecie pudełkowej, poście Dąbrowskiej, popijali czystek, do zielonych shake’ów dodawali chlorellę, spirulinę lub inne wynalazki. Wskrytości ducha marzyli oczymś kalorycznym, słodkim iniezdrowym, ale starali się być fit. Mając to wszystko głęboko gdzieś, pochłonęłam rogala iwyrzuciłam opakowanie pod biurko, gdzie zazwyczaj stał kosz.Tym razem nie stał.


  – Dbamy ośrodowisko, teraz kosze są wkuchni ina korytarzu przy windach – poinformowała mnie Agata siedząca przy sąsiednim biurku.


  – Aha.


  – Ja wyciągnęłam pudełko po papierze zksero – dodała koleżanka.


  Jednym zfilarów naszej firmy było dbanie ośrodowisko, dlatego wciągu kilku ostatnich dni wszystkie kosze zostały wymienione na praktyczne ekowyspy. Na każdym piętrze znajdowały się trzy takie wyspy zpojemnikami na odpady mieszane, szkło, papier iplastik, co umożliwiało sprawną segregację.


  Poszłam za radą Agaty do pomieszczenia zdrukarkami. Wyjmując papier zpudełka, usłyszałam:


  – O, hej.


  Za moimi plecami stal Dawid, chłopak pracujący wdziale wsparcia sprzedaży. Mieliśmy pracować przy jednym zprojektów.


  – Na naszym piętrze wszyscy już rozebrali pudełka, może coś uwas zostało?


  – Chyba tak, sam zobacz – odpowiedziałam.


  Rozejrzał się po pomieszczeniu itak jak ja, sięgnął do szafki zpudełkami papieru. Poznałam go już wcześniej, ale nie widywaliśmy się zbyt często. Od kiedy było wiadomo, że będziemy wtym samym zespole projektowym, zdarzało się nam czasem rozmawiać. Był dużo wyższy, jakieś metr osiemdziesiąt trzy wzrostu, dobrze zbudowany. Krótkie ciemne włosy, skupiona twarz, poważny. Miał na sobie koszulkę Red Bull Racing F1. Wyglądał na fana Formuły 1. Nie, to nie mój typ, pomyślałam.


  – Może po prostu nie śmieć, nie będzie ci potrzebne pudełko na śmieci. Koniec zbatonikami – próbowałam zażartować.


  – Słodycze? Nigdy wżyciu, no chyba że po południu.


  Uśmiechnęłam się, chwyciłam pudełko iwróciłam do biurka. Tuż obok mnie siedziała Agata; chociaż pracowałam wtej firmie już prawie pół roku, nadal nie wiedziałam, czym ona się zajmuje. Za nią siedział Radek, który pełnił funkcję rzecznika prasowego, oraz Dagmara, zajmująca się komunikacją wewnętrzną, co sprowadzało się do pisania artykułów iwiadomości e-mailowych do pracowników obieżących sprawach wfirmie.


  Agata wyraźnie chciała mi coś powiedzieć. Patrzyła na mnie, gdy siadałam przed komputerem, aż wkońcu zaproponowała kawę (spóźnienia miały ten minus, że omijały mnie poranne plotki wkuchni, ale Agata okazała się nieoceniona wtym względzie).


  – Wiesz, że Magda już nie wróci?


  – Wjakim sensie nie wróci? Chodzi oto, że nie wróci ze zwolnienia lekarskiego? Dlaczego?


  – Rozmawiałam znią przez telefon. Przedłużyła zwolnienie na kolejne dwa tygodnie ina pewno będzie ciągnąć L4 aż do macierzyńskiego.


  Magda była kierownikiem jednej osoby – mnie. Takie małe twory wkorporacjach są częste ichociaż stanowiło to przedmiot żartów, ona miała się całkiem dobrze. Miesiąc temu ze wszystkich kierowników wfirmie to właśnie ona została mianowana na lidera jednego zciekawszych projektów – serwisu dla klientów indywidualnych ifirmowych. Jak dla mnie była typem korporacyjnej biurwy. Od razu napisałam do Dawida ikilku innych osób. Wydawało mi się wtedy, że jej zwolnienie lekarskie będzie oznaczało dla mnie spokój. Może więcej pracy izamieszania na początku, ale przede wszystkim liczyłam na spokój. Dawid trzeźwo zapytał, jaki to może mieć wpływ na pracę przy projekcie; aby nie plotkować na służbowych mailach, przeszliśmy na Messengera.


  Następnego dnia wpracy odbyło się spotkanie wszystkich pracowników firmy, na którym mieliśmy poznać nowe cele do zrealizowania. Razem zAgatą weszłyśmy do dużej sali konferencyjnej wypełnionej pracownikami. Dyrektor naszego działu, Izabela, rozmawiała zmężczyzną wgarniturze; to był prezes. Wyglądali na wyraźnie zadowolonych izrelaksowanych. Po chwili, gdy wszyscy już się zgromadzili, prezes przerwał pogawędkę zIzą irozpoczął swoje wystąpienie:


  – Każdy żołnierz nosi wswoim plecaku buławę, jak powiedział Napoleon. Każdy znas jest twórcą naszego wspólnego sukcesu ima szansę na indywidualny sukces. Waszą ciężką pracę widać po dobrych wynikach naszej firmy. Plany są niezwykle ambitne, ale możliwe do zrealizowania. – Na ogromnym ekranie ukazały się cele sprzedażowe na kolejne pół roku (nie zrozumiałam, co oznaczają wyświetlane liczby, ale zulgą pomyślałam, że przecież nie zajmuję się sprzedażą). – Wierzę, że ztakimi doświadczonymi ludźmi, jak wy, na koniec roku osiągniemy nasze cele – ciągnął dalej prezes. – Chciałbym też wspomnieć okilku kluczowych inicjatywach, które rozpoczynamy. Wksięgowości przechodzimy na elektroniczny obieg faktur, awkomunikacji stworzymy serwis dla klientów indywidualnych ifirmowych.


  Wtym momencie Izabela spojrzała na mnie. Zmarszczyłam brwi ze zdziwienia. Prezes mówił imówił. Po półtorej godzinie stania rozbolały mnie nogi. Zulgą wróciłam do biurka. Po chwili pojawiła się wiadomość na Messengerze, nawiązująca do przemówienia prezesa:


  Dawid: Ijak? Jesteś podbudowana izmotywowana do pracy?


  Ja: Jak zawsze. Aty?


  Dawid: Nie wiem, czy to dobrze, że prezes otym wspomniał na forum. Osoba odpowiedzialna za ten projekt będzie miała przejebane.


  Ja: Nawet nie chce mi się nad tym zastanawiać. Ważne, że to nie jest mój problem, tylko osoby, która przyjdzie na zastępstwo za Magdę.


  Dawid: Jasne, spychologia to jedno zgłównych praw wkorporacji.


  Ja: Nie oto chodzi, po prostu nie znam się na tym itrudno mi coś sensownego powiedzieć wtej sytuacji. Za krótko tutaj pracuję, aby mieć pogląd, przez kogo ten projekt powinien być prowadzony.


  Dawid: O, to coś nowego. Szacun! Od dawna nie słyszałem, aby ktoś przyznał się wtej firmie, że czegoś nie wie. Tutaj wszyscy znają się na wszystkim imają opinię na każdy temat.


  Ja: Wiem tyle, ile dowiedziałam się podczas rekrutacji – mam pisać artykuły na firmowym blogu.


  Usłyszałam cienki głos:


  – Zkim tak piszesz? – To była Agata.


  – ZDawidem, tym ze wsparcia sprzedaży. Pytał mnie, czy wiemy, kto będzie zastępował Magdę.


  – Jeszcze nic nie wiadomo, ale przed spotkaniem zprezesem rozmawiałam zIzabelą. Pytała mnie, jakie mam obłożenie. Pewnie mnie wyznaczy na kierownika projektu, ale zobaczymy. To ważny temat, musi zajmować się tym ktoś odpowiedzialny.


  – Masz doświadczenie przy takich serwisach? – zapytałam wprost.


  – Mam doświadczenie wpracy wtej firmie, znam dużo osób, wiem, zkim rozmawiać.


  Agata pracowała wfirmie od ośmiu lat, cały czas na stanowisku specjalisty. Wydawało mi się, że już dawno powinna awansować albo zmienić pracę. Wyglądało, że popadła wstagnację, jednak nadal miała ambicje na dopisanie sobie ładnie brzmiącego stanowiska kierownika projektu.


  ***


  Kolejne dni wpracy nie przyniosły nowych newsów; sytuacja trwała jakby wzawieszeniu. Różni ludzie pytali mnie osprawy związane zprojektem. Te pytania zostawały bez odpowiedzi, spisywałam je iprzeglądałam całą dokumentację. Wyszło kilka sprzeczności, wkilku tematach brakowało akceptacji działu prawnego, winnych ustaleń ze sprzedażą – jednym słowem niezły bałagan.


  Po tygodniu sytuacja była już całkiem napięta. Projekt, choć dopiero wpoczątkowej fazie – stanął. Napisałam obszernego maila do Anety, kierowniczki działu wsparcia sprzedaży, aby wypowiedziała się wtematach związanych zplanowanym serwisem klienta. Aneta nie grzeszyła też bystrością. „Piszę do ciebie wolno, bo wiem, że wolno czytasz”. Nie, tak do niej nie napisałam, chociaż bardzo chciałam. Na mojego maila odpowiedziała, że koniecznie trzeba się spotkać. Temat, jak widać, był dla niej superważny.


  Na spotkaniu Aneta pojawiła się zDawidem. Po chwili zorientowałam się, dlaczego przyszła zobstawą. Oniczym nie wiedziała, chociaż miał być to dla niej dodatkowy kanał sprzedaży. Cały projekt widziała tylko jako dodatkową pracę. Dostała jednak kategoryczne polecenie od swojego przełożonego, że ma się tym zająć izprzymusu odpowiedziała na moją wiadomość. Spotkanie przebiegło właściwie pomiędzy mną aDawidem; on przynajmniej był ogarnięty.


  – Dobrze, to czy wy już wiecie, co trzeba robić? Jakie są kolejne kroki? – zapytała Aneta pod koniec spotkania.


  – Tak, trzeba zebrać ispisać zakres danych znaszej oferty wyświetlanej wstrefie klienta. To będzie ważne dla IT, aby zaprojektować połączenia znaszymi systemami – odparł spokojnie Dawid.


  – No dobrze, ale ty nie będziesz miał czasu na to wszystko. Masz inne zadania – stwierdziła wyniosłym tonem. – Czy ktoś od was będzie mógł się tym zająć albo chociaż nam pomóc? – Aneta bardzo nie chciała, aby jej zespół przejął to zadanie.


  – Póki co jestem sama, Magda przebywa na zwolnieniu lekarskim. Ponieważ oferta naszych produktów to wasz obszar, będziecie najlepiej wiedzieli, jaki zakres danych jest potrzebny.


  – Myślę, że będę mógł usiąść do tego wprzyszłym tygodniu – stwierdził Dawid.


  – No dobrze. Tak zróbmy, bo widzę, że nie ma innego wyjścia – prychnęła wyraźnie niezadowolona Aneta.


  Wtedy jeszcze tego nie wiedziałam, ale rozpoczął się dla mnie najbardziej męczący okres wtej firmie. Za nadgodziny nie płacili, ao „zadaniowym czasie pracy” krążyły żarty na korytarzach. Miałam siedzieć wrobocie tak długo, aż skończę swoje zadania. To, że było tego za dużo na jedną osobę, nikogo nie obchodziło. Wtym czasie byłam też najmłodsza wzespole inie miałam doświadczenia wpracy projektowej.


  Po kilku kolejnych dniach korespondencji wtematach projektowych Dawid wysłał mi link do remiksu tematu muzycznego zfilmu Interstellar. Znakomicie trafił wmój gust. Chwilę rozmawialiśmy na Messengerze, pośmialiśmy się zmody na bycie na diecie isuperfood, które ponoć działają cuda, tylko nie zawsze widać efekty. Aż nagle wypalił:


  Dawid: Będę biegał, nawet już zacząłem krótkie dystanse… Może nawet pobiegnę wmaratonie.


  Ja: Nieźle, aco zbatonikami ogodzinie piętnastej? Będą tęsknić za tobą.


  Dawid: Ha, ha. Trudno. To moje zadanie od coucha. Zadanie na najbliższe pół roku idłużej.


  Mało wiedziałam ożyciu prywatnym Dawida, ale wtrakcie rozmowy okazało się, że couchem nazywał psychologa. Często rzucane przypadkiem słowa odkrywały jego życie osobiste. Chociaż był jeszcze przed trzydziestką, zdążył spłodzić dziecko, ożenić się irozwieść (szybki zniego facet!). Była żona wyjechała zsynkiem do innego miasta iwidywał się znim raz na dwa tygodnie. Być może te przeżycia spowodowały, że zdecydował się na terapię.


  – Co robisz wieczorem? – zapytał Dawid.


  – Umówiłam się ze współlokatorką. Jeśli chcesz pogadać, to chodźmy teraz na kawę.


  – Kawa to trochę za mało. Chciałbym dłużej pogadać, lepiej cię poznać… – Nie byłam pewna, oco chodziło Dawidowi, ale zgodziłam się. – Jasne. Wygospodaruję jakiś wieczór.


  ***


  Po kilku dniach Sebastian napisał do mnie wiadomość: „Nie mogłem przez ciebie spać”. Uśmiechnęłam się na te słowa. Czasami pisywaliśmy do siebie wieczorami, iwkońcu umówiliśmy się po pracy do jednego zbarów na Nowogrodzkiej. Gdy zobaczyłam go wświetle trwającego jeszcze dnia, aż przygryzłam wargi. Przysięgam, wyglądał jak młody Robert Redford, tylko włosy miał ciemniejsze. Iten uśmiech! Och, trafiło mi się jak pijakowi fucha wgorzelni. Długo gadaliśmy ożyciu, pracy, podróżach.


  – Co ztwoją ostatnią dziewczyną? Jaka była? Rozmawiasz znią jeszcze? – odważyłam się zapytać po drugim kuflu piwa.


  – Tak, jasne. Wysyłamy sobie SMS-yzżyczeniami na święta, ale to zamknięty temat.


  – Dobrze… Dobrze wiedzieć, że nie masz ogona.


  – Zdecydowanie nie mam. Wiesz, jak to jest. Szukałem dziewczyny swoich snów, aprzytrafiały mi się koszmary. Nie zrażam się jednak iszukam dalej – powiedział to, patrząc mi woczy.


  – Aty? Czego właściwie chcesz? Szukasz stałego związku?


  – Hmm… Nie wiem, niczego nie planuję, płynę zfalą. Jestem zbyt zajebista, aby być zkimś na stałe. – Sebastian roześmiał się, słysząc moją odpowiedź.


  – Jesteś bardzo naturalna, sprawiasz wrażenie szczerej. To jest rzadkie.


  – Staram się być sobą, co wtym dziwnego?


  – Nic, ale czasem dziewczyny przesadzają. Paznokcie na dziesięć centymetrów, sztuczne rzęsy, markowe T-shirty od znanych projektantów, które mają imitować luźny styl, atak naprawdę kosztują miliony monet. Ludzie spędzają kupę czasu na przygotowaniu stylizacji. Żyjemy wklatkach, które sobie sami stworzyliśmy. Wiesz, moda też jest klatką, albo czytanie modnych książek, które przeczytali już wszyscy znajomi iwypada je znać. Teraz wszyscy piją bez słomek, ale wMcDonald’sitak ludzie na potęgę zużywają papierowe serwetki iplastikowe opakowania. Mało kto ma odwagę być naprawdę sobą imieć to wszystko wdupie. Ja chcę żyć wzgodzie ze sobą.


  Nie bardzo wiedziałam, czy dobrze go zrozumiałam. Sam nie odstawał od wystylizowanych kolesi zklubów, ale pasowało mu to.


  – Skąd wziąłeś ten tekst? – zapytałam, wyraźnie zaskoczona jego wywodem.


  – ZFacebooka! To moje główne źródło mądrości życiowej – odparł, śmiejąc się głośno.


  Przysunął się do mnie iobniżył głos. Atmosfera zgęstniała. Wpewnym momencie delikatnie musnął dłonią moje włosy ipowoli zbliżył się do mojego ramienia; mimo że nie dotknął mnie, czułam wyraźne ciepło jego dłoni. Uważnie mi się przyglądał. Odsunęłam się lekko, aby złapać trochę powietrza, może dystansu, amoże chciałam przerwać choć na chwilę jego natrętne spojrzenie. Nie zważając na to, ponownie przysunął się do mnie itym razem objął mnie na wysokości bioder. Czułam jego delikatny zapach, bez nachalnej przesady wużywaniu perfum. Czemu jestem skrępowana? – zastanowiłam się. Zminuty na minutę oswajałam się jednak zjego bliskością, aż moje onieśmielenie minęło. Sprawiał wrażenie takiego spoko gościa, którego wszyscy lubią iktóry podoba się wielu dziewczynom. Amoże to tylko moje kompleksy dochodziły do głosu iprzesadziłam ztą pozytywną oceną?


  – Aty? Jak stoisz zfacetami? – zapytał zlekkim wahaniem, przerywając moje rozmyślania.


  – Zfacetami? Och, zbyt wielu, by zliczyć, zbyt mało, by zarobić…


  Roześmialiśmy się iresztę wieczoru spędziliśmy na żartach. Wpatrywałam się wjego twarz, gdy wspominał oswojej ostatniej wyprawie na Hel zkumplami iposzukiwaniach wśrodku nocy na plaży białych muszelek. Chciałam go słuchać ioglądać. Nie pamiętam, októrej zamówiliśmy ubera. Kierowca ze wschodnim akcentem dopytał, od której strony bloku podjechać, nie zważając, że Sebastian trzyma rękę wmoim kroku. Byłam już na tyle pijana, że nie odczuwałam pobudzających impulsów jego dotyku. Niemniej ciekawość iprzyjemny klimat naszej randki pchał mnie wjego ramiona. Wchodząc po schodach, klepał mnie po tyłku. Raz, drugi, trzeci.


  – Poczekaj, aż wejdziemy – powiedziałam, śmiejąc się głośno. Wiedziałam, na co się zanosi. Mogłam go nie zapraszać, mogłam zaproponować, żebyśmy spotkali się za kilka dni. Właściwie lepiej by było bardziej go poznać. Oby tylko nie okazał się jakimś zboczeńcem. Zbyt fajnie wyglądał jak na zboczeńca ibardzo żałowałabym, gdyby nim był. Jeśli dzisiaj nie wyląduję znim włóżku, to czy jeszcze wogóle się spotkamy? Tego nie mogłam przewidzieć. Jego wesoła twarz rozproszyła moje wątpliwości. Mimo mieszanych uczuć wpuściłam go do mieszkania. Zaraz po zamknięciu drzwi zaczął mnie rozbierać; szybko zdjął spódnicę ibluzkę. Chociaż tym razem byłam przygotowana, on nawet nie zauważył czarnego koronkowego biustonosza istringów– wszystko migiem spadło na podłogę. Natarczywie mnie całował, gorące usta zostawiały mokre ślady na mojej twarzy iszyi. Silnymi dłońmi łapczywie mnie obejmował, aż wkońcu wziął mnie na ręce, zaniósł do sypialni ipołożył na łóżku. Zrobił to zzaskakującą lekkością. Albo ja mało ważyłam, albo jego mięśnie nie były tylko napompowanym białkiem. Światło dostawało się do mojego pokoju tylko zkorytarza. To dobrze – pomyślałam przytomnie – przynajmniej nie zauważy bałaganu, jaki zostawiłam. Leżałam na rozrzuconej pościeli, aon się rozbierał. Pomogłam mu rozpiąć koszulę ispodnie. Dobrze wyglądał, anawet zajebiście dobrze. Klatka piersiowa zwyrobionymi mięśniami, silne ręce ipłaski brzuch zaczarowały mnie totalnie. Położył się na mnie icałowaliśmy się intensywnie przez długą chwilę. Byliśmy całkowicie nadzy ilekko spoceni. Pamiętam, jak ręką obejmował moją pierś. Prawie całkowicie chowała się wjego dłoni. Przebiegło mi przez myśl, że są za małe. Nie przeszkadzało mu to jednak ssać moje sutki ilizać skórę wokół nich. Zsunął swój wilgotny język na mój brzuch izataczał nim kółka wokół pępka. Delikatnie kąsał moją skórę, przesuwając głowę wbok, by wycałować moją talię. Nie mogłam powstrzymać się od śmiechu. Podniósł głowę ispojrzał na mnie zzawadiackim błyskiem woku.


  – O, łaskotki! Dobrze znać twoje słabe punkty. Wiesz, co usłyszał John Rambo, gdy go torturowali? „Możesz krzyczeć, to żaden wstyd”.


  – Onie, nie, nie! Bez takich numerów!


  Zaniosłam się śmiechem. Odsunęłam się jednak szybko, aby uniknąć ataku na moje wrażliwe, bynajmniej nie werotycznym znaczeniu, miejsca. Na szczęście tylko przez moment drapał mój prawy bok od pachy do talii, wywołując mój chichot, iszybko wrócił do całowania brzucha. Zupełnie odpłynęłam. Niewiele pamiętałam ztej naszej pierwszej nocy, ale nie trwała długo. Nawet nie potrafię już teraz powiedzieć, czy finał był na miarę oczekiwań.


  Rano nie chciało mi się wstawać, ale stwierdziłam, że Seba itak pewnie zaraz mnie obudzi. Usiadłam na łóżku; przez chwilę próbowałam się ogarnąć. Bardzo chciało mi się do toalety ipić. Podniosłam kubek zszafki przy łóżku. Na dnie była pleśń. Wokół mnie panował syf, ubrania ibuty na podłodze, brudne naczynia iporozwalane papiery na biurku. Nie tak przyjmuje się gości. Nie wiedziałam, zczym mam walczyć: zpotrzebą snu czy ze wstydem.


  – O, moja królewna już wstała! – stwierdził radośnie Sebastian, wychodząc złazienki. – Jest szansa na kawę?


  – Jasne, możesz mi zrobić – odparłam od niechcenia, ale zwalczyłam lenistwo igrzecznie skierowałam się do kuchni.


  – Gościnna jesteś. Aśniadanie?


  Ijeszcze co? – pomyślałam. Otworzyłam lodówkę, mając nadzieję, że coś wniej znajdę. Kiedy ostatni raz robiłam zakupy? Niestety moje półki były prawie puste: resztka masła, trochę musztardy na dnie słoiczka, cytryna strasząca zielonym nalotem. Może znajdę coś wzamrażarce? Nic. Jeszcze raz otworzyłam lodówkę izauważyłam, że półki mojej współlokatorki były zapełnione. Aż dziwne, bo wiecznie była na diecie irzeczywiście szczyciła się nienaganną figurą.


  – Masz jakieś popisowe danie? Ja robię świetny makaron zkrewetkami iczosnkiem – rzucił zpokoju Sebastian.


  – Umiem przygotować parówkę zdwoma jajkami. Pasuje?


  – To już było wnocy.


  Sięgnęłam zpółki Karoliny po produkty. Umyłam talerze wzlewie. Zauważyłam, że tylko naczynia, których ja używałam, były brudne. Usmażyłam jajka ipodałam Sebastianowi.


  – Dobre, całkiem smaczne, jesteś idealną kandydatką na żonę.


  – Jasne, taki właśnie był mój zamiar.


  – Pycha, chętnie przyjdę na kolację. – Spojrzał na mnie pytająco. Zawahałam się, co odpowiedzieć. Niczego nie planowałam. Chciałam, aby już sobie poszedł. Kac, bałagan wpokoju ipotrzeba pójścia do łazienki nie nastrajały do myślenia okolejnych randkach. Sebastian rozgościł się izrozumiałam, że to jeszcze potrwa, zanim opuści moje mieszkanie.


  – Właściwie to mam coś, co można nazwać daniem popisowym.


  – Super, czekam.


  Wyciągnęłam zszafki metalową kawiarkę, nalałam do niej wody ipostawiłam na ogniu. Zmieliłam wmłynku ziarna kawy do odpowiedniej grubości iwsypałam do naczynia. Na dno filiżanki wlałam kieliszek czekoladowego likieru, który od dawna stał wlodówce inikt nie chciał go pić. Gdy woda zawrzała, dolałam do pełna brązowy napój. Aromat wypełnił całe mieszkanie. Wyciągnęłam zzamrażarki pojemnik zbitą śmietaną, który miałam właśnie do tego rodzaju kawy, iwycisnęłam dużą białą bezę na gorący płyn.


  – O, czuję zapach kawy, poproszę zdwiema łyżeczkami cukru – zawołał zpokoju Sebastian. Nie, to mój przepis na kawę inie było tam miejsca na dodatkowy cukier. Podniosłam ostrożnie filiżankę ipodałam Sebastianowi. Wychylił duży łyk izustami wysmarowanymi bitą śmietaną prawie krzyknął:


  – To jest zajebiste!


  Wypił drugi łyk, potem trzeci, prawie całkowicie opróżnił filiżankę ipocałował mnie. Całą śmietana zjego twarzy wylądowała na moich ustach, przerwał jednak pocałunek istwierdził:


  – Idę do łazienki. – Nie czekając na moją odpowiedź, postawił naczynie na stół iposzedł do toalety.


  – Jasne. Chcesz jeszcze kawy? – zapytałam, gdy był już wśrodku.


  Odpowiedział mi przez drzwi:


  – Może być. Wiesz, to będzie znów taka grubsza sprawa wtoalecie.


  – Spoko, nie musisz mi się zwierzać ze wszystkiego.


  – Może chcesz teraz skorzystać, bo później nie radzę– krzyknął donośnie.


  Nie odpowiedziałam. Po wyjściu ztoalety Seba pokręcił się jeszcze chwilę po mieszkaniu, pogadaliśmy opierdołach iwyszedł. Rozstaliśmy się bez żadnych deklaracji. Czy zadzwoni do mnie? Chciałam się znim znowu spotkać. Sama nie wiedziałam, czy aż tak mi się podoba, czy po prostu dojrzałam do stałego związku. Zdecydowanie Sebastian nadawał się na chłopaka na dłużej. Wogóle to fajnie byłoby mieć kogoś, umawiać się do kina, wyjeżdżać razem na wakacje, spędzać razem czas na przyjemnym nicnierobieniu.


  Błądząc wzrokiem po zagraconym pokoju, znalazłam książkę na półce otym, jak być szczęśliwym oraz czymś, co zostało nazwane afirmacją życia. To był prezent od Karoliny na urodziny (dziwne, że mi ją kupiła, ona nigdy nie czytała książek). Wzięłam ją do ręki istarłam dłonią cienką warstwę kurzu. Już na początku przeczytałam, że trzeba zaczynać dzień od uśmiechu, nawet jeśli ma być udawany – to wystarczy, aby wprawić się wdobry nastrój. Stanęłam przed lustrem włazience iwykrzywiłam usta wgrymasie, który udawał uśmiech. Kolejną radą było uporządkowanie przestrzeni wokół siebie, co miało pomóc wpoprawieniu koncentracji iuspokojeniu umysłu. Tak, mój pokój zdecydowanie wymagał uporządkowania. Uznałam, że najlepiej, jeśli przy tej okazji posprzątam całe mieszkanie. To było dobre zajęcie na kaca, nie miałam też planów na weekend (wiem, że to dziwne, żyjąc wmieście stołecznym, ale tak właśnie było). Mieszkając wWarszawie, chyba powinnam spędzać wolny czas wmuzeach (wstyd się przyznać, ale jeszcze nie byłam wbardzo popularnym POLIN-ie, Muzeum Historii Żydów Polskich), na wystawach czy wgaleriach. Wraz zzakończeniem edukacji skończyły się też moje wyjścia do miejsc ważnych ipięknych wtym mieście. Miałam tak blisko do kulturalnych iwartościowych instytucji, znanych wcałym kraju, ajedyne, które odwiedzałam, to te zalkoholem, choć czasami zdarzyło się ikino. Ten cały ciekawy świat omijał mnie na moje własne życzenie (galerie handlowe chyba nie liczą się wtym rozrachunku). Ach, którejś niedzieli zKaroliną wybrałyśmy się na spacer do Łazienek Królewskich iakurat trwał tam recital chopinowski. Ledwo usłyszałyśmy część allegro maestoso koncertu e-moll op. 11, Karola stwierdziła, że przygrzewa ją słońce (unikała promieni słonecznych ze względu na piegi), więc wróciłyśmy do mieszkania.


  Czasem patrzyłam na turystów zwiedzających Stare Miasto izazdrościłam im patrzenia na stolicę zzainteresowaniem godnym miejsc niezwykłych inowych. Chciałabym zobaczyć to miasto tak, jak oni je widzieli, bez tego spowszednienia, które wmoich oczach umniejszało nawet najwspanialszym budowlom. Rozmyślania ipomysły to jedno, arzeczywistość to coś zupełnie innego. Wróciłam więc do realnego świata ipierwszy raz od dawna zabrałam się za sprzątanie mieszkania (tym razem muzea przegrały zprozą życia, wcześniej przegrywały zlenistwem lub alkoholem). Karolina aż krzyknęła zzadowolenia, gdy zobaczyła, jak zmieniam pościel.


  – Aniu, nie poznaję cię!


  – Wiem… ja też siebie nie poznaję. Daj mi godzinę, awszystko będzie lśniło.


  Pozbierałam zpokoju opakowania po słodyczach, kanapkach ijogurtach. Zgarnęłam brudne ubrania, poukładałam kosmetyki, porozrzucane buty idrobiazgi. Ze zdziwieniem odkryłam też puste butelki po piwie iwinie. Musiały tu zalegać już jakiś czas, bo nie pamiętałam, kiedy ostatnio robiłam usiebie imprezę. Śmieci wpakowałam do ogromnego czarnego worka. Nałożyłam buty iwyszłam, aby wyrzucić je do kontenera.


  – Cześć – usłyszałam męski głos na klatce schodowej.


  Jakiś koleś minął mnie powoli.


  – Cześć – odpowiedziałam.


  – Wielkie sprzątanie? - zagadnął mnie wprzelocie.


  – Tak, wielkie – mruknęłam na odczepkę iprzeszłam obok, nawet na niego nie spoglądając.


  ***
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